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M w t t i t t  J ł c d e m & k i

Z a b a w a  w  s z t u c z n e  f e z y k i
n i e p o l r c & b n a  s t r a t a  c z a s u

na mapgine^^e z[azdu espet*anlystów
Po przygrywce nieporozumień po 

tyczkowych Funduszu Gwarancyjne 
go (Gaidntia Foodu) rozpocz* i w 
*  irszawie swe obrady 29 światowy 

jubileuszowy kongres espzrantystów, 
czyli —  po tnperancku —  29 oniver- 
sała jubiier kungresc de speranto

(7 —  15 VIII.). Ożywiły się więc zno­
wu dyskusje na lemat języka między • 
natodowego.

—  Gry w  ogóle potrzebny?
—  Czy może nim być Któryś z ję 

zyków żyjących?
— Czy lipiej wybrać język martwy, 

■ip. łacinę?
Aby móc na takie i tym podobne 

pyiania odpowiedzieć, spójrzmy prze­
de wszystkiem wstecz, zooaczymy 
jak sprawa języka międzynarodowe­
go przedstawiała się w  przeszłości.

Łacina językiem nauki
Pierwszym takim językiem była 

oezwątKienia łacina, a faki ien mial 
swe żiódło w  panowaniu Rzymian

K t o  w in i e n ?
Przez dwa lała ciągle się 

czytało o podróżach różnych  
wysokich kom isy j i komitetów  
do Krakowa dla badania po ­
stępu prac nad kryptą. O f i ­
cjalne komunikaty były pełne  nad światem Óni narzucili znacznej 
dostojeństwa i spokoju.  fMści Europy swoją cywiliza ię pc-
, r> i i , tiafiii też narzucić swój język. I to

( ro i  i si nerdza obecn e, jest zupełnie zrozumiałe. Tradycja 
ze udekorowanie dziedzin-  sp.-awiła, że łacina była jeszcze przez 
czyka płytami z pomnika Bis-  wieki wspólnym językiem ludzi nau- 
marcka, odlewami z armat  v v aU ’° l Czf 'y g o d z e n i a  w  w k k u  
a u s t r i a c k i  i ko lum nam i z
warszawskiego soooru jest  i i  laukowe pisane w  „lingua volgare“ 
szkaradne i niestosowne. N e -  (GaMeusz, Descartes).

f ry t ko lum n jest meprawdzi-  P r z e w a g a  f r d n C U S E C Z y z n y
ti  ̂ r . • i ,  1 znowu jeden naród zdobywa ab-
Herby prcw in i y j  są dobrane  Isoiutną przewagę w Europie. Nie dro

ł zsensownie.
Orzeł na kracie jest najwy 

raźniej pruski m e polski. 
Lam pa jest niemożliwa.
W  traż jest niemiecki.

I gą podbojów, jak Rzymianie, ale przez 
swą literaturę, szlakę, naukę. Mowa 
Kzywiścle o Francji. Traktaty mlę- 
dzj narodowe, dawniej spisywane po 
łacinie, teraz —  od r. 17I4 —  sporze 

une są po francusku Język franca- 
_  . . . _  sk. jest tak ściśle ujęty w prawidła,

amowame się Szyszki  raki jasny, a jednocześnie  dzięki
Bohusza jest za widoczne i za 
niesmaczne.

Konkluzja, wszystko trzeba 
zm ienić  U

Czy Szyszko nie przedkła 
dał planów zamierzonych de- 
koracyj? Czy wysokie komisje  
nic nie w dz ia ły  podczas in- 
spekcyj? Czemu dygnitarze

tym swoim zaletom właśnie —  tak 
-zeroko rozpowszechniony w  Euro­
pie, że zasługuje w  pełni na miano 
języka uniwersalnego, ogólno - ludz­
kiego, Tak właśnie pisał Antoine Ri 
varol w r. I 7g ł w odpowiedzi na 
konkurs Akademii Berlińskiej;

—  Surę, soeiale, raisonuable, ce 
n'est plus la latigue franęaise, c‘est la 
Iangue humainc

W  w XIX ta przewaga francusz­
czyzny już się załamuje, na pole wkra• ■ j  •   7 1 > « '-Łt *1 j  już. oię z-aiainujc, n<j w ic  wtvia

j e ż d ż ą c y  n a  k o s z t  p a ń s t w a  Cza ję z y k  a n g ie ls k i, k tó ry m , ja k o  ję- 
p o z w a l a h  n a  w y k a ń c z a n ie  n ie -  z y k ie m  ro d z im y m , p o s łu g u je  się I 70 
s t o s o w n y c h  b r z y d a c t w ?  C z e -  m ilio n ó w  lu d zi.

m u  w c z e ś n ie j  n ie  p o d n o s i l i ' .  7-1 L>międsryna«>doweść‘; Języków 
i o .żywych —  zaznały jej również wio-

_  . . , , . , ski w w. XVI, hiszpański w w . XVI i
S z y s z k o  je s t  b e z la łe n c ie m  i XVII —  związana jest ściśle ze zda- 

k n o c i a r z e m .  Z g o d a . A l e  W raaniami historycznymi i jest jedyną, 
t y m  w y p a d k u  o w ie le  w ie c e  i *rtór? ma 1 podstawy.

• *  * * » • <  -  « 1 ° >■ •
_  ków narodowych. Poczęto myśleć nad
" językiem sztucznym, któryby stanął

ponad nimi.

O d n o  V \ e n l f i  Pierwszy język sztuczny

„Kojrioło Sw. Piotra" [
Koło m iejscowości górskiej 

Toirano we W łoszech na szczycie 
wys. 1000 m. odiestaurow any zo­
stał maleńki kościółek pod we- 
iw an iem  św  Piotra. I

Świątynię tę, która dotychczas 
znajdowała się niemal w  ruinach, 
wedle tradycji ludowej zbudować  
m iał św. Piotr podczas swego po­
bytu w  pustelni na szczycie góry.

N o w y  n u m e r  U r a n i i '
URANIA Czasopismo Polsk, Tow. 

Przyjaciół Astronoma, Lwów, Długo­
sza p Czerwcowy numer Uranu zawie 
ra: Mgr. Ant. Opolskiego „Żródta pro­
mieniowania gwiazd", zestawienie sy­
gnałów czasu nadawanych przez sta­
cje radiowe europejskie opracowane 
prze’  Inż. Kamieńskieeo. Sprawozda­
nie Zarządu i Oddziałów P. A T A. 
bogatą . Kronikę Naukową" ora^ no­
tatkę „Niebo v lecie 1937 r.“ Kalen­
darz Astronomiczny na sierpień, wrze­
sień i październik 1937 r. kończy nu­
mer Uranii.

Pierwszy pomysł tego rodzaju za­
wdzięczamy radom racjonalistycz­
nym w filozofii już w w. XVII. Zi- 
dentyiiKowano w .edy język z logiką 
— nonsens kompletny sądzono, ie 
n.ysl można rozłożyć na cały szereg 
elementów, jak to bywa w matematy­
ce i na tej podstawie skonstruować 
sztuczny język „doskonały". Myśl 
rzucił Ftenć Lescai ies w  r 1629, iz] 
mowat tym się Leibniz i inni. Taki ję­
zyk był odrazu systemem filozoficz­
nym, Byli tacy, co chcieli stworzyć 
język z... nut muzycznych. Był to tak 
zwony „Solresol" J. F. Sudra. „Misi" 
znacy „dobry wieczór", „Iafalami“—  
„geometria" i t. d.

Pomysły , uważniejsze rodzą się do­
piero w w. XIX. Na pierwszym miej­
scu stoi Volapiik wynaleziony w  la­
tach 1879 —  80 przez Niemca, Jana 
Marcina Schleyera. Język ten zyskał 
sobie nawet liczne tysiące zwolenni­
ków na całym świecie, ale wewnętrz­
ne tarcia i kłótnie doprowadziły po lo 
lalach do zupełnego zarzucenia .ego 
„światowego języka".

Wtedy właśnie ukazała się grama­
tyka nowego języka, esjreranta, uło­
żona przez dr. Zamenhota, który pod 
pisał się pseudonimem Dottor* Espe 
ranto co znaczy Doktór Pełen Nadziei. 
Tak więc do swego języka przywią

z/wał Zamenhof wieikie nadzieje i 
dał mu tę obiecującą nazwę.

Esperanto
Jest faktem nie_aprzeczalnym, że 

esperanto, jest najprosuszym i najłat­
wiejszym językiem sztucznym. Oxo 
kilka przysiadów: Wszystkie rzeczow­
niki kończą się na -o ępatro, kaio), 
wszystkie przymiotniki na -a (verda, 
arna), wszystkie oezokoliczniiti na -i 
(lavori, atm). I tak: am-i (kochać), 
am-o (miłość), am-a (zakochany), 
am-e ^miłośnie) i t. tl Pierwiastki 
słów zacze-pnięto głównie z łaciny i 
języków romańskich; są też słowa po 
chodzenia germańskiego i słowiań­
skiego. Zasadą było" przyjmowane 
słów, które spotyka się w  największej 
liczbie języków europejskich.

Opublikowano po esperancku około 
•500C książek, (oryginalnych i tłuma­
czonych), wydaje się około 80 czaso­
pism (w  Polsce „Pola Esperantisto-— 
Espera.itysta Folski” pod red. prof. 
Odo Bujwida i mgra Tad. Hodakow- 
skiego).

Kłótnie
Kózay jednak sztuszny język wzbu 

dza kłótnie w gronie swycn opieku­
nów. Twórcy języka Ido, gdy me do­
szli do porozumienia z etpi :rai|tyst.a 
mi, Opracowali w  roku 1907 —  1913 
nowy język poo i? samą nazwą, byli 

ho: Comurat, L. de Beaufort wybii - 
ny językoznawca duński O. Jesper- 
sen, autor fundamentalnej dla każde­
go anglisty pracy p. t. „Growth ant! 
-'.tructure of the English Fanguage” 
O. Jespersen okazał się niespokojnym 
duchem: Po nowych nieporozumie
niach w  łonie „idystów" w  roku 1926, 
wynalazł jeszcze jeden sztuczny język 
—  Noviai (NO V  International Auziliari 
L rguej.

Fodobnych prób było w ostatnich 
latach wieku XIX i pierwszych XX  
bardzo wiele: Powstały Sjłelin, Oil
Ealta, Orba, Pankel, Łtem, Lingas 
azzurra (jeżyk niebieski) czyli Boiak
i t. d.. i t. u.

Upraszczano łacinę, jUizoaw jaiąc 
ją np. deklinacji. Jest tc Nov Latin, 
a i/Otetn Fatino sint flexione...

Esperanto m-nze, mi mc wszystko, 
poszczycić się nie byle jaki trwało­
ścią- przetrwało 60 lat, gdy mouf na 
inne sztuczne języki przemijała ro 
kilku miesiącach a co najwyżej la­
tach. Szerszego wszakże zastosowania 
także me znaiazło i żaden sztucz ty 
język takiego zastosowania —  zda­
niem naszym — mgdy nie znajdzie.

Jeżyk pomocniczy
Język sztuczny miałb" być języ­

kiem jjomocniczym, t. zn.: każdy zna 
swój ięzyk rodzinny, i uczy się :yiKO j 
tego jednego języ ka oocego. Dzielą i 
naukowe, literatura piękna wszystkich

krajów jest na ten język przcuumaczi 
na., Takie jest dążenie. Cóżby si i 
stało, gdyby było urzeczywistnione?

Wieć a uciecha i ulg", d k  tych. co 
nigdy nie chciel’ uczyć się języków 
oocych. I jednocześnie ooniżenle po 
zion.j kulturalnego całych naroouw. 
Dlaczego: Niech Jopowie uwóch kró­
lów i jcaen uczony.

— Tyle razy jest się człowiekiem, 
ile się zn.) różnych języków (Karol V, 
wiek XVI).

—  Człowiek, który me na języ- 
1 ków, ma z konieczności — chyb., że
jest geniuszem —  braki w  swych po­
jęciach. On (Robert Peel) nie *..ia 
rrarcuskiego! A więc nic nie rozumie 
z Francji Pojęcia francuskie p.zeci.o- 
uzą przed ruin. jak cienie. (Ludwik 
Filip, wiek XIX).

—  Nauczyć się języka obcego, to 
znaczy otworzyć naoście.: o ia na 
naród, który niw się posługuje, na 
jego sjjosóh życia, działania, myśle­
nia. (M. M. Gratamcnt. Traile de pho- 
netiąue. Paris, 1933).

Niepotrzebne igraszki
Gdyby zamiary esperantystów i im 

podobnyco weszły w życie, tylko 
szczególni (amatorzy uczyliby się ję­
zyków obcych i rozwijaliby wyższą 
K ulturę.

Poza tym język (prawdziwy!) jest 
tworem żywym, dz ełen boskim. Jak­
że to pisał Yictor Hugo"

— Car Ie mot, c‘est le Verbe, et le 
Verbe, c‘esl Dieu!... Bo wyra.,, jest 
Słowem, a Słowo jest Bogiem! (Con- 
templation I, 8).

Język sztuczny będzie zawsze kale­
ki. zalatujący zduleka trupm. zapa­
chem. Iść może tylko m rękę ierż-m 
i tym, którzy marzą o Stanach Zjea- 
noczonych Świata...

Każdy zdtowo myślący człowiek 
może tytko pokiwać pobłażliwie gło­
wą:

—  Źle się dzieci bawicie! N~ nic 
nikomu te sztuczki nie są potrzeone!

Zycie kulturalne
NAUKA

MIĘDZYNnROD. KONGRES 
PEDIATRII

Dni? 26 września br. nastąpi w 
Rzymie otwarcie IV Międzynarodov/e- 
go Kongresu Pediatrii. Program Kon­
gresu przewiduie referaty:

1) Choroby neuropsychicznt w pe­
diatrii z punktu widzenia klmiczneg-
1 społecznego, 2) Pizemiana materii 
mineralna i wodna w pierwszym dzie­
ciństwie i jej wpływ na zżgadmen.e 
sztucznego karmienia mlekiem 3) 
Zagadnienie gruźlicy w dzieciństwie 
w  związKu: a) ze współczesnymi ba­
daniami nad ultravirusem, b ) z po­
datnością do zarazy ze strony dziec­
ka, c) z profilaktyką i terapią Liczni 
sprawozdawcy, omawiający te zaga­
dnienia, zostali wybrani z pośród naj­
znakomitszych uczonych specjalistów 
oediatrii międzynarodowej.

Udział Polski w kongresie tym Jest 
zapiewniony.
F IL A T E L IS T Y K A

NOW E rfiSZPArSKIE ZNACZKI 
POCZTOW E

Dziennik urzędowy „Bolet j Oticial 
del Estado” ogłasza wprowadzenie w  
użycie z dn. 0 bm znaczków poczto­
wych, wydanych orzez rząd Hi^zp^nii 
naiodowcj. Znaczki te przedstawiają 
m. in.: katedrę w Burgos, uniwersy­
tet w Salaman :e, widok Caragossy, 
„Giraldę” w Sewilli, zamek w hava- 
rze, podwórzec lwów w  AmJfmbrze, 
mtczet kordobański, Toledo, żołnierza 
niosącego sztandar narodowy, lądo­
wanie wojsk w  Algesiras, a w emis-i 
jubileuszowej Ano Santo (Ajjostola 
Św. Jacka) podobiznę Św. Jacka.

2  ŻAŁOBNEJ  K A R T Y
ZGON W YBITNEGO HIGIENISTY

W  Ead Toelz zmarł przeżywszy

67 lat dr. Ernest Kuhn, długoletni pro 
fesor i dyrektor Instytutu Hygieny w  
Giessen, współzałożyciel Niemieckie­
go Tow. Hygieny Rasy.

P L A S T Y K A  '
w y s t a w a  d z i e l  f r a n z a  h a l s a

W  Harlem (HoLndia) otwarta zo­
stała w  Muzeum „Franza Kalta” wy­
stawa dzieł tego mistrza holenderskie­
go. Wystawa obejmuje około 100 prac 
Halsa. Niemal trzecia część ekspona­
tów wypożyczona zostaia z Ameryk i.

L IT E R A T U R A
PARAGRAF ARYJSKI 

W  PIŚMIENNICTWIE NIEMIECKIM

Eliminowanie wszelkich czynników 
żydowskich z piśmiennictwa niemfefc ■ 
kiego czym dalsze postępy. Ostatnia 
zakazano nie-aryjczykom ogłaszani, 
recenzyj o książkach autorów nie.niec 
kich. Zanaz ten dotknie prawie wy­
łącznie ukazujące się jeszcze uziumik! 
i czasopisma ż/dowskie, gdyż wy­
dawnictwa aryjskie od dłuższego cza 
su nie zamieszczają recenzyj, reaago 
wanych przez żydów.

V A R I A
25-LECIE PRACY MISYJNEJ 

WŚRÓD ESKIMOSÓW

Z okazji 25-ej rocznicy rozjjoczęc ia 
przez kościół katolicki „racy misyjne, 
wśród Eskimosów i Indian Dalekie' 
Północy Kanaay, kardynał Rodriguc 
Villcneuve odwiedzi w  ciągu miesiąca 
sierpnia stacje misyjne potożone nad 
zatoką Hudsonską. Bęozie to pierwsza 
wizyta tak wysokiego dostojnika ko­
ścioła na dalekiej północy Kanady.

Umacnianie w ieży  Mariackiej
w  K r a k o w i e

PIOTRKOWIE KUJAW
zaprenum erować „ A B C “ można 

u p. E dw arda  Puszą, 
ul 3-go M a ja  (k iosk ).

B ę d z i e m y  s p r o w a d z a ć
P o m a r a ń c z e  

z  M osa m b iq u fe
Koncern owocarzy CentraU Bana­

nów otrzymał kontyngenty na spro­
wadzanie do PolsKi pomarańczy z 
portugalskiej kolonii afrykańskiej Mo- 
sambique Pierwszy transport poma­
rańczy z Mosambiąue nade:dzie <>o 
Watszawy już w końcu b. tygodnia. 
Równocześnie koncern owocarzy zre­
organizuje handel owocami połuunio- 
wymi w stolicy przez wprowadzenie 
bezFośrcdniej sprzedaży detalicznej z 
pominięciem pośrednictwa cdoijające- 
go się na cenie owoców.

Warto zaznaczyć, że do tej pory 
owoców z kolonii portugalskiej nie 
sprowadzaliśmy.

w  n  v  
U M D a -

B I h l J O T E K A  

• NiOWfcOO -ŁADU*

• W A R S Z A W A *  R O K *  1937"

Ukazały sie dwa pierwsze tomy

BiBIiuTEK H0WE60 Ł&DU
. T. I. Tadeusz Gluziński;

SPKAWY UKrtAlN^KIC c . n «  2

T. II. Antoni Borkowski:
l h  KUL.SaHI WIELKIEbfl FAPITAŁU

C e n a  a l. 1 g r .  2 0

Wk.ótce wyjdzie tom trzeci. 
Wydawnictwa Biblioteki Nowego 
Ładu mają na celu spopularyzo­
wanie myśli narodowo -  radykal­
nej w dziedzinie politycznej, spo­
łecznej, gospodarczej i kultural­
nej.

B'blioteka Nowegc Ladu po­
winna znaleźć sie w każdym do­
mu polskim.

Wydawnictwa Biblioteki Nowe­
go Ładu są do nabycia we wszyst­
kich polskich księgarniach!

Skład Główny: Księgarnia Św. 
Wojciecha w Warszawie, Al. Je­
rozolimskie 39.

W  POZNaNITJ -  Księgarnia i 
oddział Nowego Ładu Chmielew­
ski Wacław, ulica 27-go Grudnia 
Nr. 2.

W  W IL N IE  —  Księgarnie Św. 
Wojciecha, Dominikańska 4.

W E LW O W IE  —  Księgarnia 
„Książka" dawniej „Książnica 
,Atlas" Czarnieckiego 12.

Budownictwo miejskie w  K ra ­
kowie oprócz cć.lego szeregu prac  
inwestycyjnych, przeprowadza­
nych w  obecnym salon e budow la  
nym, przystąpiło ostatnio do od­
nowienia w iązań  dachowych i 

hsrmu w ieży M ariackiej. Prace  
restauracyjne trw ać będą kilka  
tygodni, gdyż są one połączone z 
wielkim i trudnościami technicz­

nymi z powodu wysokość Do­
tychczasowy w ygląd  hełmu, vaK 
również kolor Dlachy ołow ianej, 
pogryw ającej hełm wieży zosta­
ną w  najdrobniejszych szczegó­
łach zachowane.

Poza tym odnaw iana jebt obec­
nie fasada  Starego Teatru p rzy 
ul. Jagiellońskiej.

N o w y  g e j z e r  i r l a n d z k i
W  pobliżu Porthum  w Island.i 

wybuchł nowy gejzer. Olbrzym i 
słup pary otoezony opaizeliskam 1 
i dymiącymi otworam i wystrzela  
co chwilę na w jsokość i80 mtr. 
W ysokość tę zbaaanc dokładnie 
podczas przelotu samolotem. 
Ścisłe obserw acje naukowe wyka  
zały, że gejzer ten przerasta  
swymi rczmiaram Golfluss, u-

choazący za najw spanialsze zja­
wisko natury w  Islandii.

Im ponujący swym i rozm iaram i 
slup krystalicznej wody, m ienią­
cej się w  słońcu różnobarwnym i
kroplami, "hsfilm ował? -  tycH",

dniach ekspedycja . film owa, 
przybyła specjalnie do Porthum  
z Londynu

N o w o r o d e k
o  d w ó c h  g ł o w a c h

(W )  W  dziale położniczym  
szpitala powiatowego w  Zam o­
ściu zanotowano niecodzienny 
wypadek, który należy zaliczyć 
do fenom enów natury. M ianow i­
cie, przebyw ająca tam na ku­
rac ji 23-letnia mieszkanka Zam o­
ścia, żona drobnego kupca uro  
dziła dziccgo płci męskiej o

dwóch głowach, przy czym jedna  
głów ka znajdow ała się w  nor­
malnym położeniu, a ru ga  zaś w y ­
rasta ła  spod pachy i dorów nyw a­
ła  w ielkością głow ie jednom iesię­
cznego dziecka.

Dziecko po przyjściu na św iat 
zmarło. Położnica czuje się do­
brze.

Podziemne ganki w Pucku
Puck był od niepamiętnych cza 

sów zawsze grodem w arownym  i 
posiadał w ubiegłych wiekach za­
mek obronny. Po forty fikacjach  
tych obecnie nie ma najm niejsze­
go śladu. Ostatnio jednak ustalo­
no, że pod ulicą Zam kową biegnie

pod ziemią ganek, który rozw id la  
się ku kościołowi farnem u i por­
towi. W ed łu g  tradycji ganek b ie­
gnący ku portow i przechodzi pod  
dnem zatoki Puckiej. Jak w iado­
mo, ląd przj porcie został cześcio 
wo pocnłonięty przez fa le  zatoki.
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P O W I E Ś Ć

A  E l z a ?  J a k a ś  i n n a ,  j a k  d a w n i e j ,  —  w  i i k i m ś  ? n n y m  n a ­
s t r o j u ,  j a k b y  p r z y g n ę b i o n a .  C o ś  w  t y m  m u s i  b y ć . . .  c o ś  j ą  n m -  
s i ^ g n ę b i ć . . .  T r z e b a  s i ę  b ę d z i e  z a b r a ć  d o  n i e j  i  t o  p r ę d k o .  K a ­
r i n  m a  w r a ż e n i e ,  ż e  E l z a  s a m a  n i e  p o t t i e  n i c . . .  t r z e b a  b e d z i e  
s t a r a ć  się  w y c i ą g n ą ć  z  n i e j  z w i e r z e n i a . . .  C a ł a  t r u d n o ś ć  w  t j  m ,  
z e  K a r i n  n i e  c z u j e  s ię  z b y t  p e w n a  w o b e c  E l z y . . .  Z  c a ł ą  b e z ­
w z g l ę d n o ś c i ą  K a r i n  s p o g l ą d a  w  t e j  c h w i l i  p r a w  d z i e  w- o c z y . . .  
s t a ł o  s i ę  t o ,  c o  E l z a  j e j  r z u c i ł a  w  t w a r z  s w e g o  c z a s u . . .  o  n i e , ,  
i  o  A l e k s a n d r z e . . .  C z y  m o ż e  w o b e c  t e g o  E l z i e  m o r a ł y  p r a ­
w i ć . . .  t r z e b a  l a w  i r o w ’ a ć ,  ż e b y  n i e  d a c  p o w o d u  d o  p o d o b n e g o  
w y b u c h u . . .

K i e d y  K a r i n  p r z e c h o d z i  d o  s y p i a l n e g o  p o k o j u ,  p o  ś w i e ż y  
b i a ł y  p ł a s z c z ,  s t o i  E l z a  w  p r z e d p o k o j u  p r z e d  l u s t r e m  i c o ś  
p o p r a w i a  p r z y  b l u z c e .

W y g l ą d a ł o  t o  j a k b y  n a  K a r i n  t a m  c z e k a ł a ,  a l e  z a l e d w i e  
K a r i n  p r z e c h o d z ą c  l e k k o  j ą  p o  p l e c a c h  p o g ł a s k a ł a  i  u ś m i e ­
c h a j ą c  s i ę  z a p y i a ł a  —  c o  t a m  E l z u c h a ?  —  z a w r ó c i ł a  w  j e d ­
n e j  c h w i l i  i z n i k n ę ł a  w  p o k o j u  p r z y j ę ć ,  j a k b y  s i ę  c z e g o ś  o b a -  
w i a ł a .

K i e d ą  K a r i n  w r ó c i ł a  w  s w y m  b i a ł y m  p ł a s z c z u  i z a b r a ł a  
się, d o  p r z y g o t o w a n i a  s w o i c h  i m d r u m e n t o w ,  m u s i a ł *  E l z a

t a k ż e  z a b r a ć  s i ę  d o  r o b o t y ,  k t ó r a  d o  n i e j  d a w n i e j  n a l e ż a ł a ,  
p o m a g a ć  w  g o t o w a n i u  i n s t r u m e n t ó w  i d o p r o w a d z a n i u  i c h  d o  
p o r z ą d k u

O b i e  u k r a d k i e m  o b s e r w u j ą  s i e .
K a r i n  s p o s t r z e g a ,  ż e  E l z a  j e s t  b l a d a  —  m a  o c z y  p o d k r ą ­

ż o n e  i w y d e j e  s i ę  j e j  s z c z u p l e j s z a . . .
—  M u s i s z  s i ę  d o b r z e  o d ż y w i a ć  —  o d z y w a  s i ę  K a r i n  p o  

c h w i l i  —  n i e  p o d o b a s z  m i  s ię  —  z a  c i e n k a  j e s t e ś .  C z y  w  ( i o -  
d e s b e r g  n i e  d o b r e  b y ł o  j e d z e n i e ?

—  D o b r e  —  o d p o w i a d a  E l z a  n i e  p o d n o s z ą c  g ł o w y .
—  P e w n i e  s i ę  t r e n u j e s z ,  ż e b y  m i e ć  l i n i ę . . .  c o ?
Z a p r z e c z e n i e  g ł o w ą . . .  j a k a ś  p m c e t k a  s p a d ł a  z  d ź w i ę k i e m

n a  z i e m i ę . . .  E l z a  s c h y l a  s ię  p o  n i ą  j a k ó ś  p r z y d ł u g o ,  p o t e m  
s t a j e  p l e c a m i  d o  K a n n  o b r ó c o n a .

—  C o  p o r a b i a  t w ó j  F r a n z ?  —  p y t a  K a r i n  p o  c h w a l i  m i l c z e ­
n i a .  C z y  m a  j a k i e  n o w e  m i e j s c e ?  I t . .  p e w n i e  c z ę s t o  g o  w i d u ­
j e s z .  P r z y n a j m n i e j  s i o s t r a  G e r t r u d a  z r o b i ł a  u w Ta g ę ,  ż e  d u ż o  
s p ę d z a ł a ś  c z a s u  p o  z a  d o m e m . . .

W  g ł o s i e  E l z y  s ł y c h a ć  z n i e c i e r p l i w i e n i e .
—  T a k  —  p r a w i e  c o  d z i e ń  g o  w i d y w a ł a m .  M y ś l a ł a m  

o t y m ,  ż e  j a k  j e s t  z e  m n ą . . .  t o  p r z y n a j m n n  j  n i e  g r a .
—  T o  o n  g r a ?  A  g d z i e ? . . .  W  t a k i m  r a z i e  n i e  m u s i  m i e ć  

p r a c y  ?
Z n ó w  m u c z ą c e  z a p r z e c z e n i e  g ł o w ą .

—  I  n i e  p r ę d k o  z n a j d z i e  j a k ą .  M ?  s t r a s z n i e  z ł e  ś w i a d e c ­
t w a  i  n i c  n i e  u m i e .  N i g d z i e  n i e  b y ł  d ł u ż e j ,  c i ą g l e  z m i e n i a  
m i e j s c e .

—  T a k ,  a  s k ą d  m a  p i e n i ą d z e  n a  g r ę ?
W z r u s z e n i e  r a m i o n .  K a i m  w y d a j e  s i ę ,  ż e  E l z a  z a s z l o c h a  

ł a .  G o r ą c a  f a l a  c h ę c i  p r z y j ś c i a  j e j  z  n o m o c ą  b u d z i  s i ę  w  s e r ­
c u  K a r i n .  B i e d n e  s t w To r z e n i e !  T a k  t o  p r z e d s t a w i a  s i ę  t a  t w o ­
j a  p i e r w s z a ,  w i e l k a  m i ł o ś ć  ? J a k i ś  h u l t a j  n i c  n i e  w ' a r t !  G r a

i p e w n i e  z a  p o ż y c z o n e  p i e n i ą d z e . . .  w  n a j l e p s z y m  r a z i e .
—  C z y  n i g d y  g o  n i e  p r o s i ł a ś  ż e b y  n i e  g r a ł ?  A  w ł a ś c i w i e  

m o ż e s z  g o  p o w rs t r z ą rm a ć  o d  t e g o ,  j e ż e l i b y ś  m u  z a p o w i e d z i a ł a ,  
ż e  o  i l e  n i e  b ę d z i e  m i a ł  p r a c y  i b ę d z i e  d a l e j  g r a ł .  t o  n i g d y  za  
n i e g o  n i e  w y j d z i e s z . . .  A  m o ż e  c h c e s z  p o m i m o  t e g o  w y j ś ć  za 
n i e g o ?  C o  E l z a ?

E l z a  z a k r y w a  t w a r z  r ę k a n r  i  w y b u c h a  n a g l e  t a k  g w a ł ­
t o w n y m  p ł a c z e m ,  ż e  K a r i n  s i ę  p r z e s t r a s z y ł a .  I d z i e  d o  m e j ,  
k ł a d z i e  r ę k ę  n a  r a m i o n a c h  j e j ,  i  g ł a s z c z e  j e j  c z a r n ą  c y g a ń s k ą  
g ł o w ę .

—  E l z a . . .  c o  ci j e s t ?  C o  się  s t a ł o ?  C z e m u  n i e  c h c e s z  r o z -  
s ą d n i e  w s z y s t k i e g o  m i  p o w i e d z i e ć ?  C z y ż  n i e  m a r i n y  s o b i e  j u ż  
n i c  d o  p o w i e d z e n i a ?  A  m o ż e  n i e  c z u j e s z  s ię  j u ż  t a k  b l i s k ą  
m n i e . . .  j a k  d a w n i e j ? . . .

—  P r z e c i e ż  —  s z l o c h a j ą c  n u w i  E l z a .  T y l e  s i ę  r z e c z y  s t a ­
ł o !  I  p a n i  d o k t ó r  p e w n i e  b a r d z o  s i ę  b ę d z i e  g n i e w a ć ,  j a k  s i ę  
o  w s z y s t k i m  d o w  e .  A  o d  t e g o  c z a s u ,  j a k  j a  t a k  p o w i e d z i a ­

ł a m  o  p a n u  U l l r i c h u ,  p a n i  d o k t ó r  j u ż  n i e  j e s t  d l a  m n i e  t a k  
j a k  p i e r w i j . . .

—  E l z a  —  o d z y w a  s i ę  K a r i n ,  b i o r ą c  E l z ę  z a  r ę k ę  —  c h o d ź  
d z i e c k o ,  u s i ą d ź  t u  n a  k r z e ś l e  i s p o k o j n i e  w y g a d a j  s i ę  z e  
w s z y s t k i e g o ,  c o  c i  n a  s e r c u  l e ż y .  P r z y r z e k a m  c i ,  ż e  n i e  b ę d ę  
s i ę  g n i e w a ć .  W i d z i s z ,  j e s t e m  p o  u r l o p i e  —  p o  c u d o w n i e  
p i ę k n y m  u r l o p i e ,  J e s t e m  s p o k o j n a  i  m o g ę  c i ę  s ł u c h a ć  s p o ­
k o j n i e  P r z y j e c h a ł a m  z r e s z t ą  z  s i l n ą -m  p o s t a n o w i e m e m  D o g o ­
d z e n i a  s i ę  z  t o b ą .  a  n a w e t  z  p a n e m  F r a n k i e m  —  j e ż e l i  j u ż  
t a k  b y ć  m u s i .  M ó w  z a t y m . . .

P o s a d z i ł a  E l z ę  n a  k r z e ś l e ,  s a m a  s t a n ę ł a  p r z y  o k n i e  t a n  
b y  E l z a  n i e  m o g ł a  w i d z i e ć  j e j  t w a r z ą - . I  c z e k a  c i e r p h w d e . . .  
T r z e b a  c i c h o  s i e d z i e ć ,  n i e  o k a z a ć  a n i  z a c i e k a w i e n i a ,  a n i  n i e - 
p o k o j u . ,  d z i e c k o  z a c z n i e  m ó w i ć . . .

(O , c, n.j. i


